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a ten stosunek profesorów, 
a szczególnie Brodzińskie­
go, do podrastającego po­
kolenia poetów inaczej za­

patrywali się klassycy. Dla nich byłoto praw- 
dziwem zgorszeniem, że człowiek starszy, któ­
rego lubo niechętnie musieli liczyć do swego 
grona, nie tylko pobłażał tym wybrykom mło­
dzieńczym, ale podniecał je do pewnego sto­
pnia swojemi poglądami na literaturę. „Do­
tąd nie mogę wyjść z podziwienia, (powiada Kaj. 
Koźmian w swych Pamiętnikach), jak K. Bro­
dziński człowiek prawy, zacny, moralny, nie uj­
rzał i nie rozważył tego, co w ówczesnej po­
wszechnej dążności europejskich literatów, było 
niebezpiecznego i zgubnego dla moralności"... 
i (pisze dalej) „poświęcił powszechną moralność 
chwilowemu usposobieniu młodzieży"... Dzi­
ane zaślepienie stronniczego ducha! Koźmian 
mógł wierzyć w to, że zacny i cnotliwy Brodziń­
ski chce rzeczy prowadzącej do niemoralności, 
a y Ludwiku Osińskim, którego sam przedsta- 
'Kna jako cynika i epikurejczyka, widział wyo- 
hraziciela zdrowego i moralnego kierunku litera­
tury...

Przypomnieć się równie godzi na tem miejscu, 
około 1820 r. Zorjan Chodakowski pracował 

także najusilniej i najskuteczniej. W tym cza­

sie wydał on pieśni małorossyjskie, zapoznają­
ce świat wykształcony z poezyą ludową, jakoteż 
swoje rozprawy o mitologii słowiańskiej i o sło- 
wiańszczyznie przedchrześeiańskiej, która była 
epoką przez romantyczność tak mile widzianą, 
a niesympatyczną i wcale niepojętą dla klassycz- 
ności.

Coraz większe chmury gromadziły się przeto 
na niebie klassycznem, i coraz więcej przybywa­
ło im przeciwników, których oni wrodzoną 
swoją słabością odeprzeć nie byli w możności. 
Ani roczniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ani 
Ziemiaństwo Koźmiana, z którego wyjątki po 
jedenastu latach pracy nad tym utworem pojawi­
ły się 1821 r. w Sybilli Nadwiślańskiej, ani Bar­
bara Felińskiego, chociaż się dla wspomnień 
przeszłości podobała, nie mogły utrwalić dobrej 
opinii i kredytu, które klassycyzm utraeał 
w oczach publiczności patrzącej na dążenia i ob­
jawy, acz nieliczne, nowego ruchu i poezyi.

Na domiar nieszczęścia powaga klassycyzmu 
zaczęła się także chwiać i była wystawioną na 
szturmy w jego własnej ojczyźnie— we Francyi. 
W tym samym właśnie czasie wystąpili tam: La­
martine ze swemi medytacyami poetycznemi 
i Wiktor Hugo ze swemi Odami i ze swoim dzien­
nikiem Conservateur literaire, w którym z całych 
piersi głosił pochwałę nowych angielskich poetów: 
W. Skotta, Byrona, Moora.

Tymczasem zanim się jakiekolwiek utwory 
w nowym kierunku pokazały, szły dalej swoją 
drogą rozprawy i artykuły po dziennikach, sta­
rające się rozjaśnić tę sprawę pod sąd publiczno­
ści wniesioną. W Sybilli Nadwiślańskiej, reda­
gowanej przez Fr. Grzymałę, spotykamy się 
(w r. 1821) z artykułem, którego autor chciałby 
uniknąć zarówno Niemców jak i Francuzów, 
i w tym celu radzi się nawrócić do studyów nad 
dawną literaturą ojczystą—„a tak (dodaje) wciągu 
niejakiego czasu mielibyśmy dzieła stosowne do 
wyobrażeń i gustu narodu"... Bada, jak widzimy, 
wcale nie nowa i nie najlepiej powtórzona. —

J. F. Królikowski w Mrówce Poznańskiej znowu 
dowodzi, że nie każda romantyczność przeciwna 
jest klassyczności; że owszem, ażeby literatura 
była narodową i celowi odpowiadającą, roman- 
tyczności wyrzekać się nie powinna., rozumie się, 
jeśli ta romantyczność pozbędzie się swojej „zuch­
wałej samowolności," swoich duchów, upiorów 
i t. d. i jeżeli potulniejszą się stawszy, „wysta­
wiać będzie te lube, swobodą nas Lnapawające, 
prawdziwe człowieczeństwa obrazy, które były 
rozkoszą ludów więcej podobno niżeli my do na­
tury zbliżonych: natenczas nie śmiałbym wąt­
pić, czyli się do niej skwapliwie nie przywią- 
żemy."

Autor wyobrażający sobie romantyczność w tak 
idyllicznej postaci, oświadczając dalej, że klassy­
cyzm i romantyzm nie są antitezami, bo pier­
wszy oznacza stopień a drugi rodzaj, pokazał 
najwyraźniej, że nie rozumiał zgoła toczącej się 
od niejakiego czasu walki i haseł obu obozów.

W obronie klassyczności podniósł także głos 
niejaki p. H. Kaliński, w artykule drukowanym 
w Astrei (1821) p. t. „Listy o literaturze pol­
skiej." Jedynym jego argumentem było to, że 
klassycyzm nie narzuca bynajmniej więzów na 
poezyę, jak o tem głosi powszechna opinia.

Większej wartości od tych rozpraw nie sięga­
jących głęboko, ani wznoszących się wyżej były 
bezwątpienia „Listy o literaturze" zamieszczone 
z początkiem 1822 r. w Pamiętniku Warszaw­
skim, wychodzącym już wówczas pod redakcyą 
K. Brodzińskiego i Fr. hr. Skarbka. Jakiś zwo­
lennik romantyczności pisał je  w kształcie kor- 
respondencyi, trochę nawet humorystycznej, mię­
dzy dwoma obywatelami wiejskiemi panem Sie­
ciechem i Zelisławem, pragnąc zapewne przez tę 
popularną formę ułatwić nowym pojęciom przy­
stęp do szerszej publiczności. Pan Sieciech 
gdzieś widać w odleglejszej parafii osiadły, za­
pytuje swojego przyjaciela, co ma znaczyć ta 
wojna literacka, która się od kilku lat zaczęła, 
„co teraźniejszy świat przez klassyków rozumie,
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i co znaczy owa rom antvczność.“ Odpowiedzi 
p. Żelisława't,rafiają w sam rdzeń rzeczy i z klas- 
sykami nie najdelikatniej się obchodzą. K lassy- 
cy, powiada on, są to w dzisiejszem rozumieniu 
nie tylko pisarze starożytni, ale także ci wszyscy 
którzy  ich naśladują i k tórzy  „nadto głębokie 
Arystotelesa przepisy w sztuce tak ściśle obostrzy­
li, ja k  to zamiarem nawet poczciwego filozofa me 
było“ ... „T ak się zawiązali (tłómaczy mu dalej) 
arystokraci literaccy, którzy prócz pamięci o przod­
kach, uprzedzenia i pew nych dworskich przy­
zwoitości, nic od nich nie odziedziczyli“ ... Z tak 
dokładną, sprawiedliwą i śmiałą definieyą ów­
czesnych klassyków dotąd nik t się podobno nie 
odezwał.

Rom an tyczność czyli nową poezyą, również 
całkiem słusznie, uważa p. Żelisław za wynik 
wieków, czyli za  pewną epokę konieczną w na­
turalnym  rozw oju poezyi. Gniewa go wiec to, 
że przeciwny obóz, oprócz cokolwiek smaku 
i łatwej znajomości praw ideł nie posiadający mc 
więcej." coby go nad mierność wznosiło, tonem 
wyższości i pogardy zw ykł się odzywać o ge­
niuszach, „które nowe tajemnice natury  i serca 
ludzkiego wyśledziły, i tylko szkoły naszych 
krytyków  nie znałv.“ Robiąc wreszcie zastoso­
wanie tego ruchu  do poezyi polskiej, obawia się 
ażebyśmy nie nawrócili się do niego dopiero kie­
dyś za przykładem  Francuzów  (u których jak  
wiemy także w  tym  czasie opozycya literacka 
już  podniosła głowę), dlatego pragnąłby, aby 
naśladujae postępowanie narodów germańskich, 
które do"dawnych swoich wieków w róciły, poe- 
zya polska poszukała dla siebie źródła w dzie­
jach  niezliczonych plemion słowiańskich.

Ustawicznie przeto słyszymy ze strony zwo­
lenników romantyczności pow tarzającą się piosn­
kę o powróceniu do przeszłości, ż e  ta rada wy - 
pływ ała po największej części z obawy, aby po- 
ezya polska nie popadła w niewolnicze naślado­
wanie Niemców i Anglików , nie może ulegać 
wątpliwości. P ragniono, aby korzystać z próby 
zróbionej przez obcych, aby naśladując sposob, 
w jak i oni ńowem życiem natchnęli swoją poe­
zyą, nie naśladować ich wzorów. To jedna­
kowoż bvła rzecz łatw iejsza dla teoryi niż dla 
praktyki', zasada k tó rą  bardzo^ łatw o mogli z po­
trzeb poezyi wysnuć estetycy i krytycy, ale któ­
rą  bardzo trudno było w prowadzić w życie poe­
tom. Niemcy i A nglicy zwrócili się ku dawnym 
wiekom... bardzo dobrze!— cóż oni tam znajdo­
wali?... Gotową poezyą wieków średnich, pie­
śni minnesengerów, bardów , poemata rycerskie 
i ludowe epopeje; mieli więc nietylko gotowe 
w zory ale i m ateryał do tworzenia. Polacy cóż 
mogli znaleźć w przeszłości swojćj a nawet całej 
Słowiańszczyzny? Zapewne kilka zabytków sta­
rosłowiańskiej poezyi, k tóra  jednak  dla ich po­
czucia by ła  podówczas praw ie tak obcą, jak  utw o­
ry  angielskie albo niemieckie. A  z resztą co 
więcej? Naw et zbioru pieśni ludowych jeszcze 
podówczas nie miano, pozostawały więc jedynie 
do użytku: K ilka podań z dziejów mistycznych 
zabarwionych fantazyą poetyczną i dzieje P o l­
ski od przyjęcia chrześciaństwa. M ateryał bo- 
<ratv, ale w stanie całkiem surowym. K iedy 
o-dźieindziej historya naprzyk ład  średnich wie­
ków była już  przerobiona na poezyą, poeci pol­
scy X IX  wieku chcąc się cofnąć w te przeszłość, 
musieliby dopiero własnemi silami rozpoczynać 
tę pracę. Czekało ich zatem zadanie bardzo 
ciężkie i niełatwe, nie wzupełnośei mogli mu 
wydołać i nie tak prędko, nie odrazu mogli się
z a b r a ć  do jego wykonania. Pow oli tylko i czę­
ściami ta  olbrzymia praca m ogła być spełniona, 
cUateo-o do dziś dnia zostaje jeszcze wiele pola do

O

rozwinięcia sił w tym  kieruku. Jestto  zachęca- 
jącem , poniekąd bardzo korzystnem  dla poetów, 
bo podbudza ich zapał i otw iera szranki do zdo­
bywania świeżych laurów, lecz zarazem  wymaga 
to i wiele trudów  i większej twórczości niż tam, 
gdzie przeszłość ma już oznaczony charakter po­
etyczny i dziedzictwem wieków przeszła na dzi­
siejsze pokolenia...

Poeci rozpoczynającej się w Polsce rom an­
tyczności mieli p rzed  oczami w utw orach zagra­
nicznych m istrzów, gotowy taki świat poetyczny, 
do którego nęciły ich uroki tej poezyi, jej kolo­
ry t silny i wyrazisty, wreszcie i geniusz jej tw ór­
co w, na k tórych całe wieki się składały. Cóż 
dziwnego, że mimo napomnień i wskazówek teo­
retyków, nie m ogli tak prędko zatrzeć w sobie 
doznanych wrażeń, i oderwać oczu od tego w i­
doku. P ierw otna romantyczność nie mogła od­
razu stać się ztych powodów poezyą narodową 
oryginalną, musiała iść obcym torem , dopoki 
własnego sobie nieubiła.

T o szukanie nowej drogi, dla której w litera­
turze własnej dotąd nie było żadnego przew odni­
ka, musiało się odbywać dość powolnie i nie 
z wielką pewnością. Koniecznością było niejako 
przytem , że musiano najprzód popaść w jedno­
stronność albo w częściowość. Całości trudno 
było ogarnąć tam, gdzie ona nigdy przedtem  
przez nikogo niebyła przejrzaną i przebytą. D la­
tego to bez wątpienia upatryw ano najprzód naro­
dowość poezyi w jej ludowym  charakterze, ja k  
gdyby ten jeden  stan otrzym ał by ł na to przyw i­
lej. A le tutaj było pewne ułatw ienie i lud  sam 
się upoetyzował w swoich pieśniach, do których 
zbierania w krótce potem  skrzętnie się rzucili 
literaci i badacze przeszłości — na innych kla­
sach społeczeństwa z dawnych czasów nie pozo­
stało to znamię poetyczne, albo jeżeli było, to 
oba pierwiastki w znacznej ilości przym ięszały 
się do niego. Począ wszy od wieku X \  I  szlach­
ta miała także swoje poezye, ale wiemy bardzo 
dobrze, ile w tej poezyi było  albo rzym skiego 
ducha albo francuzkiego gustu. P oezyą rodzim ą 
tego stanu potrzeba było dopiero w ydobywać 
ja k  surową rudę z kopalni, ze starych kronik, 
z dawnych Silva rerum , z pamiętników takich 
naprzykład ja k  pamiętniki Paska, a szczerby 
i luki, jakie pozostawiła w niej miniona przesz­
łość dopełnić własną intuicyą. (d. n.)

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

. ( Ciąg dalszy. Ob. N r . 8).

— P iękna pani, odezwał się — chociaż znać 
jej nie mam jeszcze zaszczytu —  dosyć m i było 
spojrzeć na nią, ażeby pragnąć jej służyć. N ie- 
godzi się by takiej u rody  i dystrakcyi osoba szu­
kała schronienia, k tóre się samo przed nią, na jej 
skinienie otworzyć powinno. Rozkazałem  dom 
zajęty przezem nie oczyścić i proszę byś w mm 
gościnę przyjąć raczyła.

Skłonił się chcąc jej podać rękę. E lżunia od- 
kłoniła mu się wpraw dzie i uśmiechnęła, lecz od 
ręki wyśliznąwszy, odpowiedziała śmiało:

—- Dziękuję panu wojewodzie... gościnę p rzy ­
jąć  jestem  zmuszona, a jeśli kiedy szczęśliwy tra f 
zaniesie w nasze strony, E lżbieta Piętkow a rada

będzie we własnym domu odwdzięczyć serdeez- 
nem  przyjęciem.

—  Acani dobrodziejka jakich jesteś Piętków? 
czy ci co się Slepowronem pieczętują? a z domu, 
jeśli wolno spytać? odezwał się wojewoda.

— Z domu jestem  Okóniowna Pieńkow ska, 
aPiętkow ie Oczkowieze istotnie Ślepo wron w klej­
nocie noszą! odparła śmiało Elżusia wciąż postę­
pując ku  gospodzie.

— R odziny mi obie znane, choć nie z moich 
stron, rzek ł wojewoda — stara szlachta oba ro ­
dy! a to by i bez legitymacyi z tw arzy acani do­
brodziejki wyczytać się dało, bo na królowę w y­
glądasz!

N adto by ł grzeczny pan wojewoda. E lżusia 
rum ieniła się ■— lecz nie gniewała może. Pom y­
ślała tylko: —  A  ten ło tr mnie dla malowanej sta­
rej francuziey odbiegł!

W eszli do gospody gdy grzmieć ju ż  dobrze za­
czynało i błyskawice po niebie zw ijały się gospo­
darząc pospiesznie. Równie znać prędko R ze- 
siński się uwinął, bo izba piękna stała otworem  
dla jejmości i konie drugiemi w rotam i w yprow a­
dzano, aby kolebka zaraz, unikając ulewy, w to­
czyć się mogła.

W ojew oda do progu odprowadziwszy panią 
skłonił się, rękę je j pocałował, bo mu jej odmó­
wić nie mogła, a sam ująwszy E ligiego do drugiej 
izby przeszedł. K arły  za niemi szły w ślad.

—  N ieehżeiasindzieja poznam, odezwał się do 
stryja.

—  Jestem  Eligi Okóń Pieńkowski, rodzony 
ojca pani Piętkow ej, k tóry  jej w podróży towa­
rzyszę.

— D okąd że?
— D o D rezna jedziem y.
—• A  to chyba króla jegomości od D enhofo- 

wej odsadzać! zawołał wojewoda, bo ja k  tę pię­
kność zobaczy, i o Cosel i o Konigsm an i o księ­
żnie Teszeńskiej i o ostatniej zapomni, zaśmiał się 
wojewoda.

—■ W olne żarty! panie wojewodo — moja sy­
nowicą wcale tego na myśli nie ma. M y ludzie 
starego autoram entu, a Elżusia moja skrom ne 
dziecko.

  Czemuż jej maski na tw arz nie włożycie,
ciąo-le żartobliw ie mówił wojewoda — by  najcno­
tliwszą była ludziom szkodliwszą być musi, bo 
niezwyciężonej jest piękności niewiastą.

— Jeśli mam prawdę rz e c —-szepnął stryj, ona 
piękność to jeszcze najmniejszy z tych przym io­
tów, którem i Bóg obdarzyć ją  raczył, bo i głowa 
i rozum  i serce, kto ją  pozna z blizka, o tw arzy  
zapomnieć każą.

Stryj znać pod wpływem wymowy wojewo- 
dzińskiej zdobył się na tak piękną pochwałę i u ra­
dowany sobą, dokończywszy odpoczął.

  B ardzo wierzę co mi asindziej mówisz, bo
to wszystko sama twarz w yraża — dodał wojewo­
da. Jeśli też zapytać wolno, co ją  do D rezna 
prowadzi?

Stryj E ligi, jakkolw iek gadatliwy i wielce sza­
nujący senatorską godność pytającego, zmieszał 
się tern pytaniem . Nie miał praw a synowicy z se­
kretu  wydawać.

— D elikatnej natury, nader delikatnej natury  
interes, m ruknął spuszczając oczy, i raczysz mnie 
pan wojewoda uwolnić, jeśli być może, od odpo­
wiedzi.

— A  zatem, śmiejąc się rzek ł pan i poklepał 
po ram ieniu Eligiego —  zatem przysięgam  że 
arnor g ra  w tern jakąś rolę. Nie może to być 
by sie ta  natrętna mucha około tego cukru me 
kręciła!!

— Hm , bąknął stryj — ja  nic powiedzieć nie 
mogę.
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—  Panie Okóń, przerw ał wojewoda — jaclę 
też ja  do D rezna, to się dowiem! tajemnica się 
przedenm ą nie utai żadna.

  A ni bym ja  śmiał tak łaskawemu na nas
panu a dobrodziejowi, i tak dostojnemu senatoro­
wi tajemnicę czynić z czego, gdyby o mnie szło .. 
a  z moją synowicą, przyznam  się panu wojewo­
dzie — niebezpieczna sprawa, gdybym  się źle zna­
lazł.

  Cóż tedy? co? jakaby asindzieja kara  spot­
kała? zaśmiał się wojewoda.

— To tylko wiem że narazić się na nie nie wa­
żę, bo kobieta ja k  piękna tak popędliwa i gwałto­
wna.

W ygadał się już  nieco stryj Eligi.
— Doprawdy! proszę! rzek ł wojewoda — a i to 

jej z oczów patrzy. A  no w niewieście jak  w ko­
niu arabskim ogień wielki znaczy krew  szlachetną. 
Ale to wszystko mocno moją obudzą ciekawość.

W  chwili gdy to mówił, wojewoda stojąc z kar­
łami i panem Eligim  po środku sieni karczemnej, 
błysnęło straszliwie, a w tejże chwili trzask jakby  
sie już  karczm a w aliła , zagłuszył mówiących 
i  swąd siarczysty dat się słyszeć. W ojewoda 
przeżegnał się, co też uczynili wszyscy przytom ni, 
karły  na kolana popadały. A\ tern naprzeciwko 
buchnął z domostwa sąsiedniego płomień, a krzyk 
i wrzaski napełniły rynek i dom cały. P rzestrach 
ogarnął wszystkich.

— P ali się! Ogień! Ratujcie! wołali ze wsząd 
i biegali bezprzytomni.

Z izby swej wybiegła też E lżusia zobaczyć czy 
się co stryjow i lub ludziom nie stało. W oje­
woda który  stał spokojnie, posunął się ku  niej, 
mimo zamętu ogólnego nie zapominając o obo­
wiązkach grzeczności.

—  Uspokój się acarii dobrodziejko — rzekł, 
my tu  wszyscy na straży jej stojemy, a ognia do 
nas ludzie moi nie dopuszczą. W  każdym razie 
nad jej bezpieczeństwem czuwać będziemy.

Elżusia dziękowała, wojewoda ja k  w obraz się 
w nią w patryw ał. W ybiegając zrzuciła była 
płaszczyk z ram ion, kibić jej jeszcze się piękniej 
rysow ała w sukni obcisłej, a zarazem  owe k ru - 
ciczki k tóre na sznurze uczepione w kieszonkach 
miała, zdradziły  się rączkam i które z nich wy- 

' glądały. W ojew oda je  dostrzegł i zdum iał się. 
—■ N a Boga żywego! zaw ołał — a cóż to asińdź- 

ka zbrojno jeździsz ja k  widzę i na siebie wiece] 
niż na orszak swój rachujesz? Cóż znaczy ta broń? 

Elżusia zarum ieniła się mocno.
—  Panie wojewodo, rzekła, wiem że ta broń 

w ręku kobiety wydać się może dziwną, alem ja  
nawykła i sama sobie rady dawać i liczyć tylko 
na siebie!

— Na Boga żywego! Cudowną mi pani je ­
steś z temi pistoletami. O jednej tylko słyszałem 
która z niemi jeździła — ale niech Bóg uchowa 
bym jej imię wspomniał p rzy  pani!

Ponieważ omeń caszono, a w części i ogromna
©  ©  w

ulewa go stłumiła, burza zaś ustawała i niebez­
pieczeństwo nie groziło, P iętkow a skłoniwszy się 
uszła do swej izby co prędzej. Chciał za nią 
stryj, lecz go powagą swą wojewoda zatrzymał.

—  Słówko, mój łaskawco — rzek ł — chodź do 
mnie. W idzę że kucharz wieczerzę już  dawać 
każe, asindziej musisz ją  ze m ną jeść, to nic nie 
pomoże, a pani Piętkowej j a j a  poślę i gdy p rzy ­
jęła gospodę u  mnie, clileb też mój raczy przyjąć.

Tak się i stało. Poszedł pan E ligi na wiecze­
rzę, p rzy  której i kieliszek wina się znalazł, a do­
lewał pan wojewoda obficie, chcąc znać w dobry 
humor wprawić gościa, żeby mu się łacniej wyga­
dał z  ezem jadą . U jęty przyjęciem i wielkim fa­
worem dygnitarza, pan E lig i w końcu sub rosa, 
zakląwszy aby to m iędzy niemi zostało — wszyst­

ko wyśpiewał. Chciwego m iał słuchacza w go­
spodarzu, k tóry  się śmiał i coraz w ykrzykiw ał 
z podziwu nad jęd rnym  charakterem  niewiasty.

G dy skończył stry j, wojewoda się zadumał.
—  Ciekawym, rzek ł, ja k  się ta historyarozw ią­

że. Volens nolens, jadę  w  tropy za wami, spodzie­
wam się tedy iż się w D reźnie zobaczymy i że 
mnie asindziej odwiedzić raczysz. Tym  czasem 
piję za zdrowie pięknej synowicy waszej i sukurs 
jej podróży. W  żadnym  razie żałować nie będzie 
że ją  przedsięwzięła, bo gdyby męża nie znalazła, 
adoratorów  natomiast kopami liczyć będzie. G dy­
by się na dworze pokazała — a! no, nie ręczył­
bym i za króla jegomości, choć nam  trochę ocię- 
żat. M ogłaby Denhofowej niechcący stołka p rzy ­
stawić.

D om aw iał tych  słów pan wojewoda, gdy Eligi 
k tóry  by ł wstał i na dymiące szczęty spalonej od 
piorunów karczm y poglądał, otoczonej ludu tłu ­
mem — aż k rzyknął czegoś z podziwu.

— Co tam  waszmość zobaczyłeś! spytał woje­
woda.

—  Nic tak osobliwego — ale znajomego tylko, 
któregom  się tu widzieć nie spodziewał. M uszę 
zobaczyć co tu  go przyniosło.

Puścił go tedy gościnny wojewoda. P rz e d  go­
spodą stal z ludźmi swemi pan Sew eryn T rzaska 
i rozglądał sie gdzie zajechać.

—  A  pan tu co robisz? podbiegłszy spytał E li­
gi —- w Im ię Ojca.!

— Ja k  mnie widzisz... w kłopocie jestem , obo­
jętn ie odparł Trzaska — Referendarz wysyła mnie 
do D re^ ja , muszę jechać chociem się w drogę nie 
w ybrał. Spraw a gardłowa.

D ziw nie nań popatrzał Eligi.
—  Osobliwa rzecz —  dodał, że się tak spoty­

kamy, rzek łby  kto, że stolnikowicz w tropy nasze 
podążasz.

T rzaska ramionami ruszył.
-— Co się wam śni —  jadę bo muszę! A le — 

ponieważ znowu się zetknęliśm y—jakże tam pię­
kna heroina nasza?

—  Cóż? zdrow a i spokojna, rzek ł stryj, mniej 
ją  bodaj podróż męczy a spraw a kłopocze niżeli 
mnie! A le waszmość musisz gospody szukać.

—  A  tu kto z wami?
—- W ojew oda inowrocławski.
•— M iejsca nie ma?
—  A ni kęska... — K iedyż jedziecie dalej?
— Ju tro  do dnia, jeśli koło nam  przyklepią.
O dszedł pan Eligi, ale zafrasowany udał się za­

raz do synowicy. W szedłszy obejrzał się, po­
tarł podgoloną czuprynę i ręce załamał.

—- W idzisz asińdźka, moja złota E lżuniu, co 
to za bieda młodej kobiecie w ybrać się na  takie 
azardy! Co krok  to nowe kłopoty.

—  Jakież? kochany stryju? przecież jam  nie 
winna że piorun trząsł w karczmę!

—  A le oto wojewoda się gorzej od karczm y 
do asińdźki zapalił! a tu  i T rzaskę licho niesie.

—  Ja k  to? Trzaskę? gdzie?
— A  jest tu, plecie że go jakiś referendarz do 

Saksonii wyprawił! Jak a  to prawda... O n się 
od Czerwonej Kam ienicy za waćpanią wlecze!

Elżusia ruszyła ramionami niecierpliwie.
— Zabronić mu trudno jechać tą co i my dro­

gą, rzek ła  — ale się m yli jeśli myśli że w podróży 
znajomość zawiąże. Z le trafił i płochy człek, wi­
dzę, nie wiele mam dlań szacunku.

Zastanowiła się nieco.
— K ochany stryju, rzek ła— jest na to wszyst­

ko rada. Nic nie trzeba ichmościom mówić kie­
dy my jedziem y. Niech koło klepią ju tro  cały 
dzień, posiedziemy tu, ci pojadą przodem  i tak się 
zgubiemy. Juścić nie mogą chcieć mi tow arzy­
szyć, bo ja  na to nie pozwolę, a który  by próbo­

wał, będę w iedziała ja k  się z nim mam rozpraw ić.
Pow iedziała to takim głosem i z taką odwagą, 

że pan E lig i osłupiał.
— A le — Elżusiu kochanie — pana wojewody 

asińdźka potrzebować możesz! K to  wie co sie 
stanie, ten pan wiele znaczy u dworu!

— J a  z dworem  do czynienia mieć nie będę! 
odparła kobieta.

—- K toż to może wiedzieć — m ruknął stryj — 
te diablice na jurgielcie są dworskiem. K to  wie 
gdzie Zygmuś, może opieki praw a wzywać p rzy j­
dzie.

Elżusia się rozśmiała.
— J a  praw a innego nad moje własne nie znam  

i to mi starczy. Tylko proszę o wyjeździe nie 
wspominać nic, a puścić ich przodem .

— Tak, — jeśli się to uda! dodał Eligi.
— I  kochany stryj — bądź łaskaw gcly spyta­

ją , o niczem nie wiedzieć.
— Zapewne i to się rozumie — rzek ł E lig i — 

tylko że T rzaska to desperat jakiś!
— M y o nim i wiedzieć nie powinniśmy! p rzer­

wała E lż u n ia — co nam  do niego, a jem u do nas!
P o  burzliwym  wieczorze, noc jakoś przeszła 

spokojnie, powietrze znacznie ochłodło, a ranek 
zwiastował się nader -piękny. O świcie ludzie 
wojewodzińscy do podróży się zaczęli sztyftować 
korzystając z chłodku. G dy Eligi wyszedł do 
sieni, znalazł tu i wojewodę z karłam i, ju ż  ubra­
nego, k tóry  ujrzaw szy go odezwał się głośno.

— Polew ka w inna na  jegomości czeka! a co tak 
z jazdą  marudzicie? u was widzę nic nie gotowo.

— Stopki całuję, wojewody — skłonił się pan  
E lig i — będziemy i my niebawem gotowi, ale to 
z kobietami wiadomo — zawsze się powolniej guz- 
drze. M y nagoniemy.

— A  110, bo ja  jechać musze — rzek ł wojewo­
da — gorąco we dnie straszne, lepiej w chłodku 
przestać.

W ypiw szy polewkę na prędce, submitował się 
pan E ligi, do kolasy odprow adził senatora, karły  
posiadały z boku na drążkach i cała procesya po­
wozów, konnych, wozów, koczych ruszyła pom­
patycznie z miasteczka. P a n  Eligi odetchnął 
wolniej, gdy oto — z drugiej strony patrzy , w ran ­
nym  łosiowym kaftanie, stoi T rzaska w drzw iach 
drugiej gospody.

— Czołem! dzień dobry!
— D o nóżek upadam.
— A  coż jedziecie?
— Tak! tak! jedziem y, ale gdy się jejmość 

ubierze.
— Nie pojechalibyśmy to razem? byłoby we­

selej.
Eligiem u zrobiło sie m arkotno, p rzypad ł do 

ucha natrętowi.
—  Jedźcie przodem! baba czegoś w złym  so­

sie, lepiej się jej nie nastręczać. Jedźcie przo­
dem — nagoniemy.

Trzaska zam ilkł i pochm urniał, postał chwilę 
we drzwiach, popatrzał i huknął na służbę— ko­
nie kulbaczyć! w drogę!

Aż się lżej zrobiło stryjowi gdy zobaczył i ten 
drugi orszak oddalający sic gościńcem i ręce zło­
żył. — Chwała Opatrzności, rzek ł w duchu — 
otożeśmy się ich pozbyli. T eraz do ju tra  trzeba 
szabasować w miasteczku, boć tak długo oni stać 
nie będą i pogubiemy ich — co daj Boże.

Lecz z temi rachubam i, choćby nawet i na dnie 
podróży — nie zawsze człowiek tak  wychodzi 
jakby  sobie życzył. Chłop strzela, P an  Bóg ku­
le nosi.

Zabrali sie tedy na cały dzień spoczywać, cze­
mu konie rade były, a pani Zygmuntowa nie wie­
działa wcale, że sobie tem gorszego piwa naw arzy.

(d. c. n.) "
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B eitrage zur B eantw ortung der F rag e  naeh der 
N a tio n a lity  des N icolaus Copernicus, von R . 
B reslau  bei P riebatscli 18 72.

Kiedy się zbliża 400-letni jubileusz urodzin 
Kopernika, zapewne byłoby na czasie zrobić jjrze- 
gląd dotychczasowych prac tyczących się biogra- 
fij Kopernika, tem bardziej że 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Poznańskie, zażądało konkursem 
rozpisanym r. 1870 biografii 
Kopernika w języku polskim, 
ze strony zaś niemieckiej nieza­
wodnie spodziewać się należy 
również podobnej pracy. De- 
dukcya narodowości Kopernika, 
stanowić będzie w pracach spo­
dziewanych, jeden z najgłówniej­
szych rozdziałów, jeżeli nie głó­
wne zadanie i cel. Z tego wzglę­
du niniejsze studyum zasługuje 
na uwagę: autor sam w krótkiej 
przedmowie powiada, żeprzede- 
wszystkiem miał pracujących 
nad- biografią Kopernika na my­
śli, pisząc swoje „Przyczynki, 
i że głównie do ich użytku i pod 
ich sąd oddaje swą pracę. Au­
tor więc ogranicza się tylko na 
kwestyi narodowości Kopernika, 
a że przychodzi mu za każdym 
krokiem brnąć po gruncie odda- 
wna sporami zarosłym, więc nie 
szczędzi t o n u  polemicznego, 
w którym widać dużo młodzień­
czej siły, tak jak w rozstrzy­
ganiu spornych punktów widać 
młody umysł nie skąpy w szafun- 
ku nauki, bystrości i humoru, bo 
rozprawa napisana jest i z nauką 
i z talentem. Że zaś napisana po 
niemiecku, choć autor jest pola­
kiem, jak widać z przedmowy, i 
że jest pierwszem autora wystą­
pieniem, jest więc w niej wiele 
zaciekawiaj ącego.

Rzecz jest wyłożona syste­
matycznie w kilku rozdziałach: 
pierwszy tyczy się kraju rodzin­
nego Kopernika, t. j. ziemi Cheł­
mińskiej, i miasta rodzinnego t. 
j. Torunia; drugi nazwiska Ko­
pernika i rodziców sławnego 
astronoma; trzeci osobistych je ­
go stosunków; na tle zaś tych 
zagadnień autor czyni porachun­
ki z n i e m i e c k i e m i  historyka­
mi o wiele innych kwestyi, tak że bardzo często 
styl nabiera barwy dysputy, a słowa zdają się ki­
pieć życiem. W  części pierwszej rozdziału I, 
stara się autor dowieść, że ziemia Chełmińska od 
niepamiętnych czasów należała do Polski, specyal- 
nie do Mazowsza, że więc była pierwotnie i bez 
przerwy pomimo okupacyi Krzyżaków etnogra­
ficznie polską i dowodzi jak z tekstu Gallusa i Bo- 
gufała, wywnioskować można z wszelką pewno­
ścią naturalną granicę między Polską a Prusami, 
śladem pasma jezior i bagien; dowodzi, że Bole­
sław Śmiały nadawał cła w ziemi Chełmińskiej 
Benedyktynom Mogilnickim, przypomina że przed 
r. 1222 ziemia Chełmińska była pod jurysdykcyą

kościoła polskiego i że w obec milczenia świa­
dectw historycznych, przypuścić trzeba równo­
czesne z resztą Polski ochrzcenie; przypomina 
zeznania z sławnego processu Polski z Krzyża­
kami, wreszcie nazwiska polskie kilkudziesięciu 
miejscowości z Dyplomata Konrada z r. 1222. 
Szkoda, że bez śladu przepadła kronika, którą 
w procesie z krzyżakami wspomina Stanisław 
Ciołek pod tytułem „definibus regni”, przytaczając 
z niej dowód, że rzeka Ossa stanowiła z odwiecz­
nych czasów północną Polski granicę („quaedam 
cronica quae tractabatur de finibus regni.” Lites

P O R A N E K .  

Rzeźba P rofessora  Scllillinga.

ac res gestae Crucigerorum II, 289). I  lud był 
odwiecznie polski w ziemi Chełmińskiej, jak da­
lej autor dowodzi, i choć za rządów Krzyżackich 
napływowa szlachta była niemiecka, to żywioł 
słowiański przechował się przez epokę Krzyżac­
ką tak, że w drugiej połowie wieku X V , w epoce 
urodzenia Kopernika, kraj był przeważnie, a w wie­
ku X V I zupełnie polski. Natomiast w miastach 
pruskich, specyalnie w Toruniu, (o tem druga po­
łowa I  rozdziału), przeważał żywioł niemiecki, 
i choć wedle Szymona Grunau Niemcy i Polacy 
byli w równej liczbie w Toruniu w początku X V I 
wieku, to jednakże w roku narodzenia iw  epoce 
dzieciństwa Kopernika, fizyonomia miasta była

przeważnie niemiecka. W  rozdziale I I  o imieniu 
Kopernika, czytelnik z historycznych zakresów 
widzi się przeniesionym w zakresy lingwistyki: 
celem, ale też i nagrodą podjętych tu rostrząsań 
jest stwierdzenie tej prawdy, że wielki astronom 
miał polskie nazwisko; następują potem wywody 
o rodzicach Kopernika: w rozdziale tyczącym się 
ojca, jest interesujący ustęp o Kopernikach Kra­
kowskich, gdzie autor rehabilituje Adryana Krzy­
żanowskiego publikacyą z akt radzieckich Kra­
kowskich, której wiarogodność podał był dr. Pro- 
we w wątpliwość; z szczegółów podanych głownie 

w pracach dr. Prowego, jak np. 
z t. n. genealogicznej K a r t y  
Gdańskiej, wywodzi autor Kra­
kowskie pochodzenie ojca Ko­
pernika. Cały ten ustęp napisa­
ny jest z wielkiem życiem i wię­
cej jest interesującym, aniżeli 
następny o matce, choć tu czy­
telnik napotyka zręczną konjek- 
turę, wedle której s p r z e c z n e  
Bornbacha i Centnera dane o 
babce Kopernika, a matce Bar­
bary Kopernikowej z domu 
Watzelrode, dadzą się pogodzić 
w ten sposób, że owa pani W a­
tzelrode, którą Bornach nazywa 
córką Alberta Russe, nie jest 
matką, ale babką Barbary, więc 
prababką sławnego Kopernika. 
W  III  rozdziale mówi autor o 
osobistych Kopernika stosunkach 
i stara się wykazać, że Kopernik 
wykształcony w K r a k o w i e  
i przenikniony obywatelskim du­
chem wuja swego, biskupa Łu­
kasza Watzelrode, w publicznym 
zawodzie okazywał zawsze uczu- 
cia lojalne dla prawowitego kró­
la i rządu i żywe sympatye dla 
spraw swego kraju. Rezultaty 
poszukiwań streszcza autor na 
str. 195: „Mikołaj Kopernik,
urodzony na p o l s k i e j  ziemi, 
w mieście jednak przeważnie 
niemieckiem, z ojca Polaka, któ­
remu obyczaj niemiecki obcym 
nie był, z matki Niemki, która 
go wszelako w y c h o w y w a ł a  
w tradycyjnem przywiązaniu do 
kraju i króla polskiego, był 
wprawdzie pochodzeniem po­
krewny obu narodom, ale całem 
życiem swojem zadokumento­
wał, że się czuł synem rodzin­
nego kraju polskiego i jako taki 
dobrym Polakiem.”

Nieznane okoliczności zdarzy- 
(54). ty’ w ostatnich czasach Cezar 

Cantu zajął się także kwestyą 
narodowości Kopernika, ale z pe­

wnością za wcześnie. Znakomity historyk, znany 
z nauki i bystrości społeczeństwu polskiemu, na 
wiele się odważył w obec publiczności naukowej, 
twierdząc (Archivio storico italiano Tom X III i), 
że Kopernik był protestantem, że Skandynawi chcą 
uczcić stulecie jego narodzenia, że dopiero Dr. Hi- 
pler z 49 foliantów (sic) listów Dantyszka ułożył 
prawdziwą biografią Kopernika, i że tenże był 
niemcem. Krytyka tego artykułu w Dzień. Pozn. 
Nr. 2 i 3 r. 1872, napisana jest z powściągliwo­
ścią, na którą Cezar Cantu przez swą dotychcza­
sową sławę zasłużył. Co zaś Cezar Cantu pisze 
„że Kopernik nie odkrył nowości żadnej, gdy 
ogłosił że planety i ziemia obracają się na około'
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słońca, lecz uporządkował tylko od bardzo dawna 
w szkole włoskiej znaną teoryą,” to zapewne ob­
szerne biografie, których się możemy spodziewać, 
bardzo mocno zmodyfikują. n

0  MEDOKREWNOSCI
( .M .A Ł O K R W IS T O Ś Ć A ).

(Dokończenie. Ob. N r. 8.)

Szmer ten, (który lekarz odróżnić może od je ­
dnostajnego, podwójnego tonu zależnego od prze­
pływu krwi przez głębiej leżącą tętnicę szyjową, 
i od szmeru jaki wydaje powietrze przechodzące

: pełniającej dokładnie światła naczynia, wykony- 
| wa w niem ruch wirowy, wprawiając przez to 
! ściany żyły w drganie. Podstawą tego zjawiska 
jest anatomiczny stosunek wzmiankowanej żyły, 
której ściany są ze wszech stron przytwierdzone, 
a więc chociaż mniejsza ilość krwi przez żyłę 
przepływa, ściany jej nie mogą się spadać, jak  to 
ma miejsce w innych żyłach nie zupełnie wypeł­
nionych. Szmer więc w mowie będący będzie 
miał znaczenie wtedy, gdy występuje bez skręcenia 
szyi na stronę przeciwną, i gdy jest bardzo głośny, 
albowiem dowodzić będzie mniejszego wypełnie­
nia żył krwią, a więc i niedokrewności.

W  jakiż jednak sposób mamy usunąć niedokre- 
wność na drodze dyetetycznej?

Dziecko zrodzone z matki niedokrewnej lub 
suchotniczej, nie powinno być karmione jej 
piersią, a to wcelu złamania usposobienia dziedzi-

wykroczeń przeciw ostrożnościom przy karmie­
niu dziecka, to występuje ona przy odstawieniu 
od piersi, podczas sztucznego karmienia lub w pe­
wnym czasie po uczęszczaniu dziecka do szkoły 
pod wpływem jej szkodliwości, albo też, miano­
wicie u dziewcząt, w początku okresu dojrzało­
ści płciowej. Chodzi tu teraz o to, aby przez po­
żywienie, do ciała dziecka dostawały się te sub- 
stancye, z których powstają ciałka krwi, i któ- 
remi w ogóle krew się odżywia. Jak  dobre mleko 
ze zdrowej piersi jest niezbędnem dla ssawca, tak 
też dobre mleko świeżo udojone od zdrowych 
zwierząt dobrze żywionych—krowy, kozy,—sta­
nowi najważniejszy środek dla dziecka odstawio­
nego od piersi i starszego także. U dzieci dwu­
letnich np., z rana i wieczorem w ogóle w ilości 
litra, a w wyższych stopniach niedokrewności co 
godzina lub co dwie, filiżanka ciepłego mleka;

■mm

Burza w dolinie Ojcowskiej.
K rajobraz  B rzozow skiego z W ystaw y T ow arzystw a Z achęty Sztuk P ięknych.

(5  5).

przez sąsiednią tchawicę), stanowi jeden znajstal- 
szych znaków niedokrewności, występujący naj­
wcześniej, gdy nikt jeszcze nie domyśla się tego 
stanu lub przyszłej błędnicy, a zarazem najpó- 
źniej znikający po uleczeniu niedokrewności.1 
Wzmiankowany szmer jeżeli nie znika w zupełno- 1 
ści pomimo znaków zewnętrznych zupełnego 
zdrowia, każe się zawsze obawiać powrotu cho- 
roby.

Zdaniem D ra Nemeyer’a, szmer ten przy skrę­
ceniu szyi na stronę przeciwną, daje się słyszeć 
u większćj części zupełnie zdrowych i pełnokrwi- 
stych ludzi, co zależy od ucisku żył szyjowych 
Przez mięśnie i powięzie. Szmer ten powstaje 
ń niedokrewnych osób przez to, że krew prze­
pływając przez szeroką żyłę szyjową wewnętrz­
ną w ilości mniejszej niż w stanie zdrowia, nie wy-

cznego i przeszkodzenia rozwinięciu się niedo­
krewności u dziecka. Natomiast postarać się 
należy o zdrową, silną mamkę wiejską, któraby 
co dwie godziny dawała dziecku ssać. Do szó­
stego miesiąca dziecko powinno być karmione 
tylko piersią zdrowej mamki, potem można wśród 
karmienia dawać nieco rozcieńczonego mleka 
krowiego, później stopniowo nieco papki z su­
charka z cukrem i wodą, a ku końcowi drugiego 
roku obok mleka zacząć dawać mięsny pokarm, 
mianowicie najprzód lekki rosołek, później gdy 
zęby trzonowe się pokazały (20 — 24 miesiąc) 
delikatne surowe skrobane mięso, a gdy zębów 
więcej występuje, także mięso pieczone, poprze­
dnio zżute i naślinione przez osobę karmiącą. 
Gdzie niedokrewność nie zjawia się zaraz w pier­
wszych latach życia z powodu dziedziczności lub

u dorosłych zaś stosunkowo więcej. Jeżeli z po­
czątku, z powodu zwykłych przy tern kwasów 
w żołądku, mleko jest źle znoszone, to dla usu­
nięcia ciśnienia w żołądku i kwaśnego odbijania, 
wystarczy dodatek kredy szlamowanej lub zpro- 
szkowanyeh kamyków jakie w raku znajdujemy 
(t. zw. oczy rakowe). Jeżeli kuracya mleczna 
powoduje wzdęcie lub biegunkę, to do każdójpor- 
cyi mleka dodawać można przez jakiś czas nieco 
proszku z imbieru lub cynamonu. Jeżeli trawie­
nie jest bardzo upośledzone, to właściwie będzie 
przed kuracyą mleczną poprawić żołądek przez 
zadawanie w ciągu pewnego czasu, środków aro­
matycznych i gorzkich. W  równej mierze jak  
chory znosi mleko i trawi je, wzmaga się pe­
wność pomyślnego skutku leczenia.

Jeżeli niedokrewność dosięgła już wysokiego
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stopnia, gdy na ciele dostrzegamy znaki ogól­
nego upadku odżywiania, po osłabieniu sil i wy- 
chudnieniu, albo gdy u  dziewcząt przejaw ia się 
w  postaci błędnicy, to obok mleka, należy usta­
nowić m etodyczną Icuracyę jajam i, stanowiącą 
najwięcej pomocny środek. Codziennie dostar­
czyć należy odpowiedniej ilości ja j. Chodzi tu 
głównie o b ia łko ; prżytem  jednak  zaprowadzić 
należy ciągłe zmiany w postaci, aby ja ja  me 
obrzydły, zwłaszcza że osobom niedokrew nym  
bardzo łatwo uprzykrzają się potraw y codziennie 
spożywane. Dajem y codziennie 1 1 /a ^ ia
mocnego rosołu z m ałym  dodatkiem ekstraktu 
L iebig’a; do rosołu tego gdy ostygł o tyle że 
białko w nim  ju ż  nie krzepnie (poniżej 70° C. 
lub  50o E .) wbijamy 4— 6 jajek , i każemy go 
spożyć w odpowiednich porcyaeh.  ̂ D la  zmiany, 
ja ja  te raz wbijamy surowe, drugi raz ubijamy 
z osłodzonem ciepłem piwem lub lekką czekola­
dą, albo zamiast rosołu z mięsa wołowego, w y­
bieram y rosół z cielęciny, z kury  lub baraniny, 
stosownie do możności lub smaku, z dodatkiem 
m archewki lub innych ja rzy n  do rosołu zwykle 
dodawanych, albo szparagów. G łów ną rzeczą 
je s t zaw sze: dostarczenie codzienne dostatecznej 
ilości białka. Gdzie tylko zdarza się sposobność, 
należy dodawać część ja jek  na dzień przeznaczo­
nych do spożycia; oczywiście jednak ciepło po­
traw y nie powinno być tak wysokie, aby białko 
skrzepło; z tego powodu nie zalecamy gotowa-

n y CoJsie tyczy zresztą dyety dla osób m edokre- 
w nych, to pamiętać należy o następujących rze­
czach: kawa, gdy jest dobra, nie zafałszowana 
i  nie za m ocna,lecz także me za nadto wodnista, 
może być dla osoby niedokrewnęj raczej pomocną 
niż szkodliwą, gdy się ją  pije w ilości um iarko­
wanej i w czasie właściwym, np. filiżankę z rana 
w  pół ondziny po mleku, i również w poi godzi­
n y  po obiedzie; podobnież użyteczną jest czeko­
lada, dla dzieci i młodszych osób bez wanilii. F i­
rce dobre, słodkie, najodpowiedniejsze jest grza­
ne, zaś piwo wystałe jest szkodliwe dla dzieci; 
osobom starszym  pozwala się tylko piwo baw ar­
sk ie, niekiedy kieliszek p rzy  obiedzie lub poi 
kieliszka na kw adrans przed obiadem, jako 
środek podbudzający żołądek. P iw o w ystałe me 
je s t środkiem krew  wyrabiającym, jak  to często

myślą. . . .
Wino zabrania się dzieciom zupełnie; dorosłym

naw et pozwala się tylko w pewnych warunkach, 
o-dyż ono często nie wzmacnia a tylko drażni 
f  pobudza. Jeżeli żołądek potrzebuje pobudzenia, 
t o  ady  chcemy koniecznie dać wino, powinno 
ono być pozwolone w bardzo małej ilości, słod­
kie, zupełnie dobre, nie kwaśne lub cierpkie: 
M alaga, M adera, P orto , a mianowicie przy  obie­
dzie, tylko w tedy gdy chory niedokrew ny jest 
skłonny do omdleń. Najodpowiedniejsze byłoby 
jeszcze sta re , dob re , nie kwaskowate wino czer­
wone, gdy do butelki dodamy uncyę pokraja­
nej brunatnej kory  chinowej, pozostawimy ją  
tam przez kilka dni, dla wyciągu na zimno; mo­
żna to wino osłodzić dla lepszego smaku. Łyżka 
stołowa tego „wina chinowego,” przy  śniadaniu 
i  kolacyi, będzie pomocnym środkiem dla popra­
wienia trawienia. Napoje gazow e: woda sodowa 
i  selterska, k tó re  osoby niedokrew ne szczególnie 
lubią, nie powinny być dawane w wielkiej ilości, 
adyż w tedy kwas w ęglany zbytecznie drażni; 
a  najlepiej dawać te wody z mlekiem. W szelkie 
napoje dla kojenia pragnienia powinny być zara­
zem pożywne , zwłaszcza gdy trawienie jest sła­
be i żołądek nie znosi dobrze stałych pokarmów. 
Bezwarunkowo należy unikać wszystkich kw a­
śnych napojów i potraw , oraz wszelkich mount

solonych pokarm ów, gdyż one rozcieńczają tylko
i rozwadniają krew.

Co się tyczy pokarmów stałych, na czele stoi 
mięso, k tóre powinno być dobrze i soczysto upie­
czone; jest ono niezbędne gdy żołądek je  znosi.
Czy to będzie mięso wołowe, cielęce, baranie, wie­
przow e, czy też drób, zawsze powinno być m ło­
de, drobno-włókienkowate, i nie wygotowane lub 
wypieczone do suchości, a także poprzerastane 
tłuszczem (mięso zwierząt ssących). J a k  w wie­
lu chorobach tłuszcz jest szkodliwy, tak przeci­
wnie przy niedokrewności jest on pomocny, z któ­
rego to powodu zaleca się metodyczne używanie 
tranu  przy  niedokrewności i stanach bledniszych 
oraz skrofulicznych z niej powstałych.

Tłuszcz mianowicie ułatw ia wessanie białka 
po jego strawieniu, sprzyja dostaniu się go do 
krw i i w ytw orzeniu ciałek krwi. Z tych ivzgle- 
dów dostarczać m ożna chorem u niedokrewnemu 
tłuszczu codziennie, nie tylko w mocnym rosole, 
w pieczonem mięsie i w żółtku ja ja , ale obok te­
go także w  postaci słoniny, w  tłustej szynce, 
kiełbasach czerwonych (krew  i słonina), w ątro- 
bianych, salcesonach i t. p. Z jarzyn, kartofle 
zwłaszcza u  dzieci są  szkodliwe. Pokarmy mączne 
ograniczyć trzeba do dobrej, czerstwej bulki, nato­
miast zaś dawać obficie m archew, groszek zielo­
ny, kalafiory, szpinak, szparagi, młode buraczki, 
suche owoce strączkowe (zupa roztarta  i od łupinek 
uwolniona). Szkodliwe są wszelkie sałaty z oc­
tem, kwaśne owoce, zwłaszcza kwaśne w inogro­
na, ogórki, melony i kawony. C iała zawierające 
cukier są pożyteczniejsze.

Pożyw ienie silne i wyrabiające krew , po­
trzebuje jednak  także silnego oddychania w świę­
tem powietrzu, i umiarkowanego, nie wysilającego 
ruchu mięśniowego; przez to sprzyja się prze­
mianie m ateryi i wytw arzaniu ciałek krwi.

Dziecko niedokrewne lub pochodzące z takich- 
że albo suchotniczych rodziców, potrzebuje w ięk­
szego ciepła aniżeli zdrowe. N ależy strzedz je  od 
zaz iębieńia, do którego ma w ielką skłonność, nie 
należy wyprow adzać na zimne pow ietrze zi­
mowe, ostre i w ietrzne, natomiast niechaj o ile 
możności przebyw a na wolnem pow ietrzu w cza­
sie ciepłym, spokojnym, zwłaszcza na  słońcu. 
N agłe hartow anie nie jest właściwe. Dziecko 
k tóre  opuściło pieluszki, przyzw yczajam y do po­
wietrza wolnego w porze letniej, a gdy się nieżyty 
(katary) gdziekolwiek okażą, lub i bez tego, w kła­
damy flanelową koszulkę. Również starać się należy 
o dobre i świeże powietrze w pokoju dla dziecka; 
należy pokój dostatecznie przew ietrzać, nie opa­
lać zbytecznie, starając się utrzym ać jednostajną, 
um iarkowaną tem peraturę. Sen nie powinien iyc 
zbyt długi; ranne wylęganie w  łóżku jest szkodli­
we. —. Ssawce i małe dzieci niedokrewne, nie po­
winny być tak wcześnie jak  zdrowe (w 3 — 4 niie 
siącu) przyzw yczajane do coraz to chłodniejszych 
kąpieli, a natomiast kąpiele dla nich powinny być 
przez dłuższy czas cieplejsze, wszakże nie wyżej 
27° R ., ani nie dłużej nad 10 — 15 minut przeciąga­
ne. D o kąpieli dodawać można arom atycznych zioł 
w nalaniach, tataraku, szyszek jodłow ych i t. p.; w y­
starczy dodatek ten do kąpieli 2 razy na tydzień. 
Jeżeli kto jest w stanie, niechaj wyseła dzieci nie- 
dokrewne na wieś, dla kuraeyi mlekiem, jajam i 
i świeżem powietrzem.

O d początku trzeciego roku  życia, stopniowo 
powiększamy poreye jedzenia wedle potrzeby 
i s i ł y  trawienia, dodając powoli potraw  i napój o w
0 których była mowa. Skoro wśród świeżego
1 wolnego pow ietrza, oraz niezbędnego pielęgno­
wania skóry za pomocą kąpieli, k tó re  wedle stanu 
dziecka należy robić coraz mniej ciepłe aż do le- 
nich i chłodnych, dziecko ukończyło piąty roki

życia, to może zacząć gimnastykę um iarkow aną, 
nigdy nie męczącą, polegającą na sw obodnych 
ćwiczeniach, skierowanych do rozwinięcia i roz­
szerzenia klatki piersiowej, wzmocnienia mię­
śni grzbietowych i kończyn.— Co się tyczy szkol­
nej nauki, to dziecko niedokrewne może być tam  
posyłane dopiero po ukończeniu 6 7 loku  ży­
cia, i do 10 roku nie zajmować się tam dłużej n ad  
2 aodzin z rzędu, wśród warunków  szkoły i n a u - 
czania.

Gdzież jest jednak  żelazo którego niedostaje- 
niedokrewnemu? — W iele potraw  o k tórych była 
mowa, (mięso, mleko etc.) zaw ierajuż żelazo, i tak  
np. szpinak w znacznej dosyć ilości. U  dzieci 
i p rzy  niezbyt wysokich stopniach niedokrewno­
ści, substaneye te  dyetetyczne wystarczają; gdzie  
jed n ak  tak nie jest, tam trzeba jeszcze zadaw ać 
żelazo jako  lekarstwo, skoro trawienie zostało- 
uporządkowane. Nie trzeba jednak  w edług wła­
snego widzimisię wybierać sobie dowolnie prze­
tworów żelaznych jak ie  w handlu znajdujem y, 
w czem wiele nadużyć zostaje popełnianych, 
a natomiast zostawić wybór, postać i wskazania, 
rozsądnem u lekarzowi, albowiem obok niedokre­
wności, m ogą istnieć usposobienia chorobowe, któ­
re  pod wpływ em  żelaza bezpośrednio się pogar­
szają. Tam  jednak  gdzie żelazo jest w skazane, 
pom aga ono zadziwiająco szybko.

D r. W ■ M ayzel.

PRZEGLĄD LITERACKI.

(Ciąg dalszy. Ob. JVr. 8.)
B ożek M ilion powieść przez W alery? M a rren ć  

(M orzkow ską). W arszaw a, 18 72. — N em ezys przez- 
tęż autorkę. N iecnota, powieść p . Zbigniew a, 1 8 7 1 . ,  
W ychow anica, powieść ze stosunków  galicyj­
skich z 184 8 r . , p rzez  A lberta  G órow skiego, 
K raków  1 8 7 1 .— N ieszczęsny L egat p rzez J .  K. T u r­
skiego. Poznań. 1871  — Opow ieści stepow e p. Pau­
lina  S tachurskiego, Lwów. —  K raków  p rzed  czter­
dz iestu  laty  p. W alerego W ieloglow skiego. (W y ­
danie pośm iertne), K raków  187 1.

Z ciężkiem westchnieniem przystępujem y do- 
streszczenia powieści Bożek Milion, gdyż tylko- 
rzeczy logiczne i praw dopodobne ujmować się 
dają w kształty  argumentu. P lan  daje się zdjąć 
z najniedostępniejszej w arow ni: lecz nie słysze­
liśmy, ażeby fa ta  morgana dała się przenieść n a  
papier inżeniera lub rysownika.

B yło  dwóch b ra c i: D obry i Zły (hr. Ju liusz  
Feliks H oreccy). D obry wyjechał z k ra ju , 

z czego skorzystał Zły, i zagarnął większą część 
rodzicielskiego spadku. Tymczasem D obry po­
ślubił w  Valparaiso Juanę Dolores de M ala jara , 
k tó ra  pow iła mu syna Kiliana i um arła po trzech 
latach małżeństwa. Śmierć ta  w szczególniejszy 
sposób w płynęła na h r. Juliusza. „P rzeb iegał on. 
na przem ian kipiące warem zwrotnikow e strefy, 
i ponure biegunowe kraje. Niepokój w ew nętrzny, 
sm utek nieuśpiony niezem, zdaw ał się gnać^ go, 
jako wiecznego tułacza, z miasta do miasta 
i z k raju  do kraju. Ni dziewicze lasy Nowego 
świata, ni południow a E uropa  zdobna cudnym 
klimatem i cudami cyw ilizacyi, ni wyspy rozko­
szne rozsiane po oceanie australskim, nie zdo ła ły  
zatrzym ać go czarem swoim w  tej wędrówce bez  
celu ni kresu.” Tow arzyszył m u kam erdyner, 
C iarkow ski, w ierutny ło tr, a  pomimo to w ierny  
sługa, k tóry  niewiadomo dla czego (chyba dla wi­
doków powieści?), odpływając z południowej 
A m eryki byt tyle przezornym, że się zaopa trzy ł 
na wszelki w ypadek w akt ślubny h r. Ju liusza  

w m etrykę Kiliana. Zapewne dla tych sam ych
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widoków kościół katedralny w  Valparaiso spalił 
.się ze wsżystkiemi aktam i; nakoniec, dla dogo­
dzenia autorce, k r. Juliusz nigdy nie mówi o 
swojej żonie, tak  że syn jego nie wie am pocho­
dzenia m atki, ani ojczyzny, ani nazwiska w rodu.
P o  kilkunastu latach bezcelowych podróży hr. 
Ju liusz  z synem w racają do kraju  i znaj dują hr. 
Eeliksa zrujnowanym  prawie zupełnie. Nierząd, 
-rozpusta i zbytki roztrw oniły źle nabytą fortunę;
Łr. Juliusz zapomina przeszłości; nieszczęście 
fcrata zbłiżylo go do niego. Nie tylko ofiarował 
mu dom swój, przypuścił do świetnego zye ia ja - 
■kie prow adził, ale serce jego szlachetne, nie­
pomne uraz, otworzyło się znowu dla rodzi­
my Oczywiście hr. Feliks odegryw * rolę naj­
czulszego b ra ta ; K ilian jest ulubieńcem stryjo- 
.stwa; dzieci ich -  W ilhelm  i Amelia -  zgadują 
myśli jego, przew idują życzenia. A m  ojciec szla­
chetny, ani syn, nie domyślają się potwornej hi- 
pokryzyi całój rodziny, a K ilian pad  Amelię ni 
aiie widzi na świecie całym. Z miłością tą  jednak 
bohater tai się naw et przed ojcem, lękając się 
. ażeby ten nie zranił go niebacznem słowem, lub 
uśmiechem, ażeby obca ręka nie starła  z kwiatu 
miłości jego pyłu i woni.” D nia jednego powie­
trz e  było duszne i parne, niebo miało jakiś cie­
m n y  miedziany koloryt, w którym  gasły łuny 
zachodu. Błyskawice bez grzm otu przebiegały 
■ciężkie chm ury (nie zbyt szczęśliwa paralella zja­
wisk natury  z drobniutkiem i sprawam i ludzkiego 
.żywota....) K ilian szedł ku domowi, gdy ujrzał 
pow óz ojca pędzący cwałem. N a nieszczęście bo­
haterow i powieści zabrakło przenikliwości, i  o- 
stać Am elii namówionej przez ojca (monstrum  
horrendum, informe, ingens!) ukazała się w je -  
dnóm z okien—i Kilian „poraź pierwszy słysząc 
jój w yraźne wyznania, w śród upajającej woni 
'egzotycznych kwiatów, siedząc przy  niej na m ar­
murowej ławce, klęeząc u jej kolan pod b la­
skiem błyskawic, zapomiał że świat istnieje, 
że prócz ich dwojga są inni ludzie na świecie... 
Niebo i burza zdaw ały się m u grozić, _ ostrzegać; 
o n  nie zważał...” C zytelnik domyśla się, że była 
to  chwila konania h r. Juliusza. H r. Feliks k ra ­
dnie i niszczy papiery, tyczące się urodzenia K i­
liana—i w parę dni potem , przed pogrzebem  na­
w et ojcowskim , widzimy sierotę traktowanego 
jak o  człowieka bez praw  do egzystencyi. Za po­
średnictwem praw nika, niegdyś przyjaciela hr- 
Ju liusza (?), hr. Feliks żąda od Kiliana, ażeby 
raz na zawsze zrzekł się nazwiska Horeckich, do 

, itóreo-o praw  udowodnić nie może, i by opuścił 
kraj natychmiast, a w zamian ofiaruje.... K ilian 
■odmawia. P rzed  opuszczeniem domu ojcowskie­
go jeszcze raz widzi się z Amelią. „Żadne cier­
pienie jego nieodbija się na jej tw arzy. N a na­
miętne zaklęcia kochanka A m elia odpowiada zi­
m no i dum nie:

—  „Nie mogę być narzeczoną człowieka bez 
nazwiska, m ajątku i położenia.

A le serce wzbiera bohaterowi na usta (sic).
—  „T y  kochałaś mię Amelio —- woła.
    „ I  cóż ztąd? Przeszłość minęła ja k  sen....’
T u  występuje ideał autorki.... Żelazny uścisk 

nędzy starł w Kilianie na miazgę starego czło­
wieka; potrzeba nauczyła go myśleć, koniecz­
ność — pracować. Pow oli w myśli jego pojęcie 
człowieczeństwa rozwinęło się. w całej potędze; 
■osobista zawziętość i osobista krzyw da stopiły się 
w uczucie pogardy... M yśl i wiedza zwyciężyć 
musi w końcu m ateryalną siłę—więc rzucił śię do 
wiedzy i chłonął ją  piersią spragnioną. Nieszczę­
ścia jednostek bez pożytku dla społeczeństwa 
przechodzić nie powinny, bo w nieszczęściu ka­
żdego człowieka odbija się zawsze zło społeczne. 
Pod  karą  upadku jednostka walczyć z niemi

musi, i przygotowywać tym  sposobem poprawę 
i wyjarzmienie przyszłości. K ilian czuł się 
w prawie i w obowiązku swoim, gdy wśród nę­
dzy, osamotnienia i ucisku walczył niezm ordowa­
nie z Bożkiem M ilionem, i z tymi co zaprzedali 
mu sumienie swoje. . W śród  ty lu  walk, zapasów 
i cierpień, zaprzestał nienawidzieć osobiście stry­
ja ; nienawidził więcej niż człowieka jednego 
bo nienawiść jego rozciągnęła się do wszystkiego 
co podłe a potężne... W ięc zrozumiał że walkę 
rozpocząć może na każdem  polu i skuteczniej je ­
szcze niż na gładkiej posadzce salonów, wśród 
atmosfery buduarów; że nauka powinna być ce­
lem a nie środkiem , bo w  niej leży uniżenie sil­
nych, wyzwolenie maluczkich, porównanie sta­
nów społecznych, i cała potęga przyszłości... I  o- 
stanowił prowadzić tę cichą walkę ze złem bo 
wiedział że zwycieztwo je s t nieomylne.
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Kolej przychodzi na epizod miłosny (usiłuje­
my rozw ikłać logiczny związek faktów, figurują­
cych w powieści inaczej), K ilian poznaje guw er­
nantkę, wypędzoną sromotnie z domu lirabiostwa 
skutkiem nikczemnej intrygi młodego lir. W il- 
helma, k tóry  ją  chciał zrobić kochanką swoją. 
P o  krótkim  wyścigu z W ilhelm em  (z nader wą- 
tłem i przeszkodam i) K ilian żeni się z Cecylią. 
Świadkiem ich ślubu je s t (zawsze przypadkiem ) 
hrabianka Amelia, w  której sercu dawniejsza mi­
łość odzywa się z taką potęgą, że tego samego 
dnia stara panna zachorowuje śmiertelnie, p rzed­
tem jednak  (przypadkiem ) znajduje w skrytce 
biurka korespondencyę przed  i poślubną h r. J u ­
liusza z żoną... Tymczasem Kilian z Cecylią, zapo­
minali o świecie ca łym ; praca i miłość zapełniała 
im życie... K ilian wspominał przeszłość bez gory­
czy, posiadał więcej niż utracił w dziedzinie m oral­
nej, a p rzy  pracy nie lękał się o cldeb powszedni. 
Zadługo jednak  pewieść toczyła się bez żadnego 
effektu; następuje katastrofa w ywołana potęgą 
Bożka Miliona, lecz wymyślona — ach jakże nie­
szczęśliwie! W  fabryce chemicznej, w której p ra ­
cował Kilian, nastąpił wybuch m ateryałów pal­
nych z niewiadomych powodów; Kilian ciężko 
ranny padł jego ofiarą, fabryka była w płom ie­
niach. Następnie okazuje się że fabrykę ową che­
miczną wysadził w powietrze płatnem i rękam i 
hr. Juliusz, z jedynym  skutkiem — oparzenia bo­
hatera powieści. T rzy  miesiące już trw ała choro­
ba K iliana, wszelkie możliwe środki w yczerpa­
ne zostały. I  oto znowu zjawia się praw nik, p rzy ­
jaciel h r. Juliusza, z propozycyą ażeby Kilian 
zrzekł się wszelkich roszczeń do rodowego ma­
jątku . W  tej chwili widzimy ju ż  zmieniony po­
gląd bohatera na pieniądz. „Chciałbym  być bo­
gatym  —  mówi do żony — bogatym  dla ciebie.... 
P ieniądz to potęga straszna, która na złe równie 
jak  i na dobre użytą być może. Nie mogą zosta­
wiać jej w  ręku  wydziercy, bo każdy, ile mu sił 
starczy, walczyć, powinien za sprawiedliwość 
i nie zostawiać żadnej broni w  nieprzyjacielskim 
ręku.” Trudności położenia rozwiązuje najprzód 
hrabianka Amelia, oddając Kilianowi listy jego 
rodziców, a ostatecznie Ciarlcowski ów kam erdy­
n er hr. Juliusza, k tóry  niedawno dla tego w y­
wiózł z Valparaiso m etrykę Kiliana, i k tóry  obec­
nie, mszcząc się na h r. W ilhelm ie za uwiedzenie 
i śmierć swej córki, zw raca Kilianowi dowody 
jeo-o urodzenia. P o  ohydnej scenie hr. Feliksa 
z synem, uwieńczonej apoplektyczną katastrofą 
ojca, po napadzie zbójeckim na Kiliana, u rzą­
dzonym  przez lir. W ilhelm a, nareszcie po samo­
bójstwie hr. W ilhelm a, powieść kończy się try  
umfem praw a i słuszności. (d. c„ n.)

Hieronim Wespazyan Nieczuja z Kochowa Ko- 
chowski, przez Adama Rzążewskiego. W arsza- 
wa, 1871. — Jest to pierwsze z zapowiedzianych 
studyów nad literaturą polską X V H  i X V I I I  
wieku aż do panowania Stanisława Augusta. A u­
tor powziął chwalebną myśl przyczynić się do  
rozjaśnienia jednego z najbardziej zaniedbanych 
okresów naszej literatury , za pomocą studyow od­
rębnych: gdyż tylko z sumiennych monografij
powstać może dobra historya literatury , której 
dotąd niemamy. W y b ó r uczyniony przez p.^K. 
uznajemy za bardzo właściwy, albowiem K o - 
chowski był jednym  z najcelniejszych poetow 
i historyków  swojego czasu. Szkoda że au tor 
studyum nie przedstaw ił prac jego na tle spól- 
czesnej literatury , chociażby w najogólniejszych 
ujętej rysach, a rozważa je  zupełnie odrębnie. 
Ztąd może wynikło zanadto subiektywne zapa­
trywanie się autora na przedm ioty odległe od nas
0 dwa wieki i wymagające bezstronniejszej skali 
pod względem sądu. T ak  n. p. zarzuty  czynio­
ne Koehowskiemu jako  pisarzowi przew ażnie 
szlacheckiemu i katolickiemu, opierają się na poję­
ciach X I X  wieku. A utor upatruje w  K ochow - 
skim przedstawiciela upadającego już w Polsce 
starożytnego klassycyzmu, nazyw a go lirykiem  
społecznym, i słusznie twierdzi, że silna relig ij­
ność i zamiłowanie swobód szlacheckich robią 
Koehowskiego typow ą osobistością tego czasu. 
P o  rozdw ojeniu kra ju  na partye m onarchiczną
1 szlachecką Kochowski by ł przedstawicielem tej 
ostatniej, czego dowodem jest Kamień świadectwa, 
napisany w obronie Jerzego Lubom irskiego. 
P o d  względem ognia, zapału, natchnienia, au tor 
stawia Koehowskiego wyżej od Jana  z C zarnole- 
sia, lecz niżej pod względem sztuki. Szczegól­
nie wysoko p . E . stawia Psalmodye polskie, wspa­
niały religijno -  dziejowy poemat napisany prze­
cudną prozą biblijną. A uto r porów nyw a go 
z księgami pielgrzym stwa i Psalm am i przyszło­
ści, a przytoczone w yjątki usprawiedliwiają sło­
wa autora; że przez ciąg la t Arielu poeta duchem  
wieszczym połączyć um iał dAva różne i odległe 
okresy czasu.— Cała część studyum , poświęcona 
poetycznym utAVorom IvochoAvskiego, opracowa­
na Avybornie. Jeden  tylko zarzut mielibyśmy do 
zrobienia panu E ., a mianowicie tendencyjność. 
O przeszłości mÓAvi on zawsze odwrócony od 
niej, z usposobieniem wcale nie historycznym. —- 
Jako  o dziejopisarzu autor odzywa się o K o - 
chowskim z pewnem lekceArażeniem i Avszystkie 
utAVory jego, nie wyłączając znakomitych K lim a-  
kterów, trak tu je  pobieżnie. Jest to także niema­
ły  grzech ze strony autora: bo chociaż złośliwy 
B raun  powiedział, że Kochowski „pisze stylem 
do uszu Avieku swojego zastosowanym,“ ■ lecz ten­
że B raun  gdzieindziej pisze: „K to  rzeczy a nie 
słów ciekawy, a jeszcze w  tak zajmującej epoce 
jaką jest panowanie Jan a  Kazim ierza, fen historyę 
Kochowsldego uzna za sprawiedliwą i dostatecz­
ną.“—P- E . sprostował też ogólnie przy jęty  błąd 
co do miejsca urodzenia Koehowskiego. U ro ­
dził się on nie a v  D ąbrow ie ale a a t  Gaju.

Pomimo Arytknięte usterki, studyum pana E zą- 
żewskiego zasługuje na prawdziwe uznanie. O by 
autor znalazłszy je  w publiczności, nie rzucał 
dalszych prac na tern. polu.
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— Niemcy nie zawsze są energiczni, ciekawy rze­
czywiście przykład powolności wydarzył się niedawno 
w Hanowerze. Zmarłemu przed kilku laty kompozyto­
rowi Marschnerowi postanowiono drogą składek dobro­
wolnych wznieść pomnik. Ponieważ składki nie płynęły 
obficie, Komitet więc wybrany do wzniesienia pomnika

—  Przysłowie: „N ikt prorokiem wśród swoich,” 
sprawdza się wszędzie i ciągle. W  teatrach naprzyklad 
angielskich, Szekspir nie ściąga bynajmniej publiczno­
ści. Dyrektorowie teatrów  dają zatem w ciągu całego 
roku najwyżej jedną ze sztuk Szekspira i to więcej dla 
podtrzymania honoru sceny niż dla zysków. Aby jed-

Sprostowanie. W  przeglądzie literackiem w Nrze 
8, na str. 6 6, w pierwszej szpalcie w 4-tym wierszu, 
po słowie utwory, opuszczono wyrazy: powołuje do 
życia.

P O R A N E K .

Odwiedzający tej jesieni D rezno zachwycali 
się pięknością nowo ustawionych rzeźbionych 
w marmurze grupp, zdobiących Briihlische T e- 
rasuse. Umieszczone one są na czterech odpowia­
dających sobie podstawach zakończających scho­
dy prowadzące na wyniesiony -po nad E lbę 
t a r a s  z którego r o z w i j a  się prze­
pyszny widok na rzekę, leżące za nią 
przedmieście i zarzeczną odległą okolicę.
Ozdoba ta jest tu  tembardziej na swo- 
jem miejscu że płaszczyzna tarasu stano­
wi wnijście do sal wystawowych D re ­
zdeńskiego kunstvereinu (Tow arzy­
stwa Sztuk P ięknych). Pozostałe trzy  
gruppy, które następnie w  piśmie na- 
szem zamieścimy przedstaw iają „połu­
dnie” ^w ieczór” i „noc.” U kład pełen 
żypia i prawdy, w yraz spokojny, pię­
kny, ogółowy zarys zew nętrzny p rze­
cięty wdzięcznie wiążącemi się liniami 
wewnętrznemi, rysunek pełen powabu 
i poprawności, dostatecznie świadczą o 
artystycznej wartości dzieła sztuki, które 
umieszczamy, a tern samem usprawiedli­
wiają uczyniony wybór. Ezeźby te są 
dłuta professora Schillinga.

nak kassa nie szwankowała, przyjęto szczególny, istnie' 
angielski zwyczaj poradzenia się publiczności w wybo-; 
rze  sztuki. W  tym celu naprzyklad w jednym z tea­
trów londyńskich urządzone są urny, do których każdy 
z idących na przedstawienie ma prawo wrzucić kartkę, 
z wymienieniem tytułu sztuki, jaką życzyłby sobie zo­
baczyć w przyszłym sezonie. W  teatrze o którym mo­
wa, do chwili obecnej najwięcej ma głosów Hamlet, po 
nim Makbet, a trzecim z kolei je s t Perykles.

—  Właściciele niemieckich papierni, na odbytym 
w zeszłym miesiącu zjeździe w Dreźnie, po­
stanowili podwyższyć znowu ceny papieru o 12 
procent. Przyczyną podrożenia ma być- 
zwiększenie się cen materyałów papierowych 
i węgli kamiennych. Ponieważ węgle wkrótce 
mają stanieć, spodziewają się zatem w Niem­
czech że i ceny papieru niezadługo nieco się 
obniżą, a przynajmniej że nowego podrożenia 
papieru nie należy już przewidywać.

—  Na jednej z ostatnich licytacyi obrazów 
w H otel des Ventes, zapłacono za obraz De­
lacroix 21000  franków, RóżyBonheur 34000. 
fr., Troyon’a jeden 2010 0, drugi 8500 fr., 
Decamps’a 11600 fr. i Leys’a 2 7000 fran­
ków. W iększą część obrazów zakupiono na 
rachunek osób trzecich.

—  W  okolicach Chateau-Salins, według 
urzędowych doniesień, znikły zupełnie wilki. 
Niedawno jeszcze znajdowały się one tam 
w takiej ilości, że corocznie zabijano ich po 
15 a nawet 2 0.

nie zasiadał wcale przez trzy lata. Nareszcie w ścieśnio­
nym składzie raczył się zebrać przed kilku tygodniami. 
Gdy z odczytanego sprawozdania przekonano się, że 
fundusze są jeszcze niedostateczne, Komitet nic nie ura­
dziwszy postanowił odbyć następne posiedzenie dnia 1 
maja 18 73 roku. Co dwa lub trzy lata jedno posiedze­
nie, to za powolnie.

—  Stare dzieło angielskie p. n. „Podróże Younga” 
wydrukowane w 17 93 roku zawiera dokładną wiado­
mość o próbach zastosowania elektryczności do telegra­
fów jakie odbywał ów właśnie Young.

Szkice Leona Kunickiego.

Pani Tuptalska lubiąca passyami swatać i rozwożąca 

ploteczki po okolicy.

—  W  Paryżu przedstawiają obecnie nową operę Of­
fenbacha p. n. „Boule de neige.”  Pomimo, że Offen­
bach w czasie ostatniej wojny popadł w niełaskę u Fran­
cuzów, opera ma wielkie powodzenie. L ibretto do niój 
napisali pp. Nuitier i Trefeu. Illustracya francuzka 
z 23 Grudnia r. z. zamieściła w swych szpaltach wyją­
tek z nowej opery, mianowicie romans z aktu pierwsze­
go „Souvenance de 1’enfance,” śpiewany przez panią 
Peschard.

—■ W  „U eberL and  undM eer,” drukuje się 
obecnie ruska idylla p. n. „Pierwsza miłość” 
Karola Detlewa.

—  Zebrany niedawno w Ameryce kongres 
w sprawie więzień uchwalił, by w ciągu czer­
wca roku bieżącego zwołać do Londynu mię­

dzynarodowy powszechny zjazd i  zaprosić doń wszyst­
kie mocarstwa. Generalny sekretarz stowarzyszenia 
National-prison-association, przeznaczonym został na 
kommisarza kongresu ze strony Stanów Zjednoczonych. 
Francya, Hollandya, Belgia Anglia i Prnssy, oświad­
czyły się już z przyjęciem udziału w projektowanym 
kongresie.

ROZMAITOŚCI.

—  Przyzwyczailiśmy s i ę  l e k c e w a ż y ć  
przemysł ludów azyatyckich. Tymczasem 
przemysł Europejski mógłby bardzo wiele sko­
rzystać, gdyby chciał i potrafił naśladować 
tylko niektóre wyroby Chińskie lub Japońskie.
Obecnie naprzyklad, gdy papier wyrabiany 
na stałym lądzie Europy, z powodu domie- 
szywania doń słomy, trocin i różnych mate­
ryałów, nie jest ani trwałym, ani pięknym, 
zdałaby się bardzo umiejętność wyrabiania 
Japońskich gatunków papieru. W  Europie 
najhazardowniejszem dotychczas zastosowa­
niem papieru były kołnierzyki i mankiety.
W  Japonii zaś oddawna już wyrabiają z pa­
pieru: kapelusze, trzewiki, okrycia nieprze­
makalne, a nawet chustki do nosa. W  An­
gielskim ogrodzie botanicznym w Kew, odby­
wają się obecnie próby z przyswojeniem euro­
pejskiemu klimatowi roślin służących w Japonii do wy­
rabiania papieru. Anglikom idzie mianowicie o wyrabia­
nie pieniędzy papierowy ch trwałych, i których m ate- 
ryal nie dałby się naśladować. Drukarnia Naumanna we 
Frankfurcie nad Menem wyrabia właśnie w tej chwili 
pieniądze Japońskie z papieru jej umyślnie przez rząd 
Japoński przydanego. Są one rzeczywiście nie do zdar­
cia, znaki wodne są nie do podrobienia, a papier nie do 
naśladowania, przynajmniej w tej chwili i w Europie.

—  W  Paryżu w ciągu bieżącego miesią­
ca otwartą ma być wolna szkoła umiejętności 
państwowych. K urs w niej dwuletni składać 
się będzie z 2 2 2 5 lekeyi: geografii, etnografii, 
dyplomacyi, historyi wojskowej i skarbowości, 
gospodarstwa państwowego, nauki administra- 
cyi i t. p. Udział w wykładach przyjęły naj- 
pierwsze znakomitości francuzkie: H . Taine, 
Paul Janet, Kamil Rousset, Dupont-W hite 
i t. d. Opłatę za dwuletnie słuchanie wykła­
dów oznaczono na 2 00 franków. Słuchaczom 
dozwolonem będzie po ukończeniu kursu, 
zdać egzamin i obronić rozprawę przed umyśl­
nym Komitetem, dla otrzymania świadectwa 
uzdolnienia.
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